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{'Powiesi rossjryska j WjrUta z dzieł Żukowskiego.)

W  nayprzyiemnieyszy w ieczór dnia 
letniego, g J y  iuż słońćfc przestało do­
kuczać gw ałto w n y m  u p a łe m , młody 
ftuszlan powracający do sw oićy oyczy- 
2ny, zbliżał się ku brzegom rzćki Mo­
skwy. Powierzchnia tćy rzćki ppruszona 
lekkim wiatrem odbiiała bladaw e św ia ­
tło zachodzącego słońca, które rzucaiąc 
sw e prom ienie na przyległy las czarny 
pośrćbrzało oraz mury odwiecznego zam­
ku z b u d o wa n e g o  na szczycie pochyłóy 
skały. W  tych to mieyscach w idać  te­
raz mury Rremlina , pałac Carów  ros- 
syyskich , cerkw ie z pozłacanemi kopu­
lam i, i s ł a w n a  dzwonnicę Iwana W ie l ­
kiego.

Ruszlan utraciw szy ieszcze w d z ie *  
cićńśtwie kochanych rodziców /  przy­
jęty był w  sw oióm  sićroctw ie w opie­
kę cudzoziem ca, którego okoliczności 
Zmusiły do zamieszkania w  oyczystćy 
Wiosce Ruszlana. Jem u  ón b y ł  winien 
sw o ie  dobre w ychow anie , i od niego 
hauczył się rym otw órstw a, śpićwania 
i muzyki. T ak  w ychow any Ruszlan, 
dprzyiemniał piękne wieczory lata 
Mieszkańcom w io s k i ; n im i otoczo­
ny śp ić w a f  piękności natury , swobody 
i szczęśliwości w ieyskiego ży c ia ,  i tę 
łtibą skromność , spokoyność i zadowo­
lenie w śród  cichych zagród zam iesz­
kałe. W szyscy  go słuchali z zachw yce­
niem, a eichość w ieczora i gw ar s ło w i­

* )  Znayduic się o kitka yriorstt  o d  Moshwy la s  te­
g o  M sir i sk a .

ków  powiększały przyiemność iego śpió- 
w ó w , które rozlegaiąc się w zdłuż rze­
ki M oskwy stokrotnie powtarzane były 
przez odgłosy odbiiaiące się od skał 
przyległych.

Podczas długich zim ow ych  w ieczo­
ró w  baw ił ón znowu sw oich  w sp ó ł­
mieszkańców, w łościan , opow iadaniem  
strasznych pow ieści ,  i gdy wszystkich 
sfuchaiących dreszcz trw ogi i postrach 
przeymuie, gdy m ałe  dzieci tuląc się do 
łona swych matek, oczy sobie zakryw a­
ły » ón zmienia nagle treść powieści, 
i wznićca tćm większą radość i w eso ­
łość, im  większy był przestrach i zatrwo­
żenie, i zakończa wieczorną zabawkę pu- 
stem i śp ićw kam i i dowcipnem i zagad­
kam i. Jedn ćm  słow em  Ruszlan był ip- 
dynym do zabawienia tow arzystw a, tak 
przez sw oię  zręczność w  tańcu, iak przez 
nadzwyczayną umieiętność rozmaitych 
sztuczek i wesołych g ier ;  dlatego, gdzie 
się p ok azał,  wszystko inną brało na sie­
bie postać, w  iego obecności: podeszłe 
osoby zapomniały zrzędziarstwa, młodzi 
sprzćczek, a starce i słabi nawet wesoło 
się u śm ićchali; osobliwie zaś młode dzie­
w ice  lubiły w p atryw ać  się w  R uszla­
na , którego śliczne czarne oczy ocienio­
ne były takiem iż długiemi rzęsami, 
i gęstemi przyozdobione b rw iam i;  iego 
złotobiałe w łosy  spadające w  pierścienie 
na wypogodzone czoło przydawały uro­
ku nadobnćy twarzy i okrywały bielszą 
od śniegu szy ję ;  lecz iemu z pomiędzy 
wszystkich okolicznych dziewic naybar- 
dzićy się podobała piękna Maryia rniesz- 
kaiąca na drugim brzegu rzćki Moskwy.

Maryia maiąc lat piętnaście nie znała 
ieszcze m iłości,  wszystko ią zarówno za­
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baw iało , wzruszało i iednakowo zachwy­
c a ło ;  kochaiąc czule sw oię  matkę, p ła­
k a ła ,  gdy ią widziała smutną, lub cho­
r ą ;  ale teyże sam ćy chwili', iedna 
drobnostka mogła ią rozerw ać i zw ró ­
cić na siebie całą ićy u w agę ;  chętnie 
leszcze uganiała  się za pstremi motyla­
m i , i z całego serca śmiać się lubiła 
słysząc iaką zabawną p o w iastk ę ,  lub 
zobaczywszy iaką niezgrabną i pocieszną 
osobę. Jako  fiiołek u kryw aiący  się pod 
liściami, które służą mu za naypewniey- 
szeschronienie, tak piękna M aryia wzra­
stała pod czynnym dozorem  swoićy m at­
k i,  iednakże od nieiakiego czasu roznie­
cały  się płomienie w  iey  se rc u , które 
wkrótce zupełnie ie zaiąć m i a ł y , była 
to miłość wzbudzona przez Ruszlana, 
ale ta miłość nie była ieszcze tak m oc­
na , aby dla niey m iała  zapominać osw o- 
ich zabawkach i zatrudnieniach dziecin­
nych. T ak  iak wprzódy polewała sw oie  
k w iatk i,  m aiąc pilne staranie w  opiela- 
niu ich z chwastów, żyw iła  liczne ptasz­
ki i z nieodmienną w esołością  zaba­
w iała  się z swoiem i rów iennicam i. Rusz- 
lan będąc starszym, a przez to irozsąd- 
r i e y s z y m , kochał ią z większym zapa­
łem ; widok tćy nadobney dziewicy wpra­
w ia ł  go w  naysłodsze zadumanie, zaś 
w  oddaleniu od niey był sm utnym i za­
myślonym  równie, iak kiedy ią w idział 
podawaiącą się z roztargnieniem, niew in­
nym rozrywkom  swoiego w ieku . Ma* 
ryia wzdychała w idząc  R uszlana, cie­
szyła  s i ę , gdy iey oświadczył sw o ię  m i­
ło ść ,  a czule go ścisnąwszy za rękę nie 
raz m ó w i ł a :  O drogi Ruszlanie , ileż ty 
nie przyczyniasz się do m oićy szczęśli­
wości! iednem słow em  serdecznie go ko­
chała. R az  w ieczorem Ruszlan siedząc 
nad brzegiem strumienia naprzeciwko 
mieszkania M ary i, śp ićw ał pieśń, którą 
dla niey ułożył. Słysząc g łos ten m iły  
M ary ia , z wzruszonem sercem uiąwszy 
z prędkością wiadro, oświadczyła matce, 
iż póydzie po w odę do źrzód ła .— T a m  
przybywszy usiadła koło Ruszlana 
i wspierając g łow ę na iego ramionach, 
w p atryw ała  się w  milczęniu w płynący

koło nich strumień. W ła śn ie  zachodzi­
ło  s ło ń c e , którego gasnące promienie 
przedzićraiąc się przez krzewy blade 
światło  rzucały w o koło . Naymnieysza 
chmurka nie zaciemniała lazurow ćy 
świetności nieba, tymian, konwaliie, stor­
czyk ifiiołki napełniały  pow ietrze sw o ­
im  zap achem ; lekki w ietrzyk zwolna 
poruszał w ićrzchołki drzew wyniosłych, 
a igraiąc  ich liściem przyiemnie szele­
ś c i ł ;  m ruczał strum yk biegnąc po ka­
mykach, co połączone ze śp ićw em  roz­
licznych ptasząt w p raw ia ło  w s ło d ­
kie uniesienie s ię ,  w iodące  w  długie 
pasm o m yśli i marzeń. T ak  upoieni 
radością i szczęściem długo oboie zo­
stawali w  milczeniu; p rzerw ał go na­
reszcie Ruszlan m ó w ią c :  »Pamiętaszli
kochana Maryio, kiedyśmy się po p ićrw - 
s z y r a z t u  nad brzegiem tego strumienia 
spotkali? przyszłaś w tedy tak, iak i dzi- 
siay dla nabrania wody, a chcąc się przy­
słuchać śpiewaniu ptasząt, usiadłaś pod 
ową zwiesistą brzozą, ia w racałem  w ła ­
śnie z N ow ogrodu, widząc mnie zmor­
dowanego i znużonego upałem , tyś tą 
zdroiową wodą uśm ierzyła m oie  p ra­
gnienie i w e z w a ła ,  abym  w ypo czą ł  
w  cieniu tego drzewa, a gdyś spoyrzała 
na mnie z łagodnym  u śm ićch e m , ten 
w skroś przeniknął m oie serce -i da ł  
mi uczuć nieznane dotąd słodyczy i nie- 
pokoie. Odtąd zaprzestałem w ładać sam 
so b ą ,  od tey chwili iedynie m yślę o to *  
b ie .  a nay większem  m oićm  szczęściem 
iest sposobność widzenia c iebie, często, 
kiedy noc okryie ziemię sw oią  grubą 
za s ło n ą , skryty w  różanych krzakach, 
otaczaiących twoię chatkę , przepędzam  
cale godziny przypatruiąc się z rado* 
ścią , kiedy przy św ietle  x iężyca sie­
dzisz na progu obok tw oićy  szanowney 
matki, kiedy ta rozczesuie tw o ie ied w ab-  
ne w ło sy ,  splata ie potćm  w  długie  
w a rk o c z e , nakoniec czule całuiąc cię 
podporą i pociechą sw o ićy  starości 
n a z y w a , a ty dla ićy rozrywki śpić- 
w asz w esoło  i rozpowiadasz ićy o sw o ­
ich zabawkach i zatrudnieniach, naresz­
cie w spom inasz ićy  o naszćyę miłości
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i z czułością podnosisz tw oy skromny 
Wzrok na kochaną m a t k ę , tak na- 
ówczas poruszaiący, że naw et nay- 
twardsze serca rozczulićby się m u sia­
ły. Jednakże nic bardzićy nie przeymu- 
ic mnie rad o śc ią , iak kiedy z tobą roz­
m awiam , albowiem wyrazić ci nieiestem  
Wstanie, ile cię kocham , i ile nademną 
posiadasz w ład z y ;  iednem słow em , tw óy 
Widok wprawia mnie w  naywyższe za­
chwycenie , a moie serce przeięte nay- 
żywszóm ku tobie uczuciem, zawsze cię 
szuka z skw apliw ością .«  — T a k  m ó w ił  
R-uszlan , a czuła Maryia nierzekłszy ani 
s ł o w a , wzdychaniem tylko na to odpo­
wiadała , gdy po krótkióm milczeniu 
powtórnie ozw ał się l iu sz la n : »Kocha- 

M aryio! iak tylko zakończysz lat 
szesnaście, będziesz połączona ze m n ą ; 
skoro tylko dw anaście  razy obieży x ię-  
życ z iem ię , matka twoia sprowadzi 
się do naszóy chaty, gdzie będzie­
my starannie czuwali nad ićy  po­
ważnym w ie k ie m , i gdzie ona ciesząc 
się naszem szczęściem b łogo sław ić  bę­
dzie sw oie dzieci, spędzaiąc w spokoyno- 
ści $we lata. Teraz« rzeczą dalćy z w i- 
docznem pomięszaniem i niespokoyno- 
dcią } które nadaremnie chciałby ukryć, 
^Przymuszony iestem na krótki czas od 
ciebie oddalić się, ponieważ móy dobro­
czyńca , któremu winien iestem moie 
W ychowanie, i który u mnie zastępuie 
hlieysce zawcześnie utraconych rodzi­
ców , chcąc kończyć swoie życie w  ro­
dzinnym kraiu, iutro wyieżdża do sw o- 
*dy o yczyzny , a moia nieograniczona 
Wdzięczność w yciąga  koniecznie, abym 

tow arzyszy! w  drodze , zwłaszcza, 
kiedy go iuż nigdy w ięcóy nie m am  
^yrzćć. W ię c  żegnam cię droga Mary­
jo ! nie zapominay o szczerze cię kocha­
n y m  Ruszlanie, który nigdy nie prze­
stanie być ci w ie r n y m !. .  Nie powró- 
cę aż na w io s n ę , lecz zaw sze uy- 
fzysz mnie z iednakową ku tobie pała- 
tącego m iło śc ią .« — Na tę smutną w ia ­
domość Maryia za la fasię  rzewnemi łza- 
^ i , a ściśnione od żalu serce Ruszlana 
Wcale nie było  w  stanie pocieszyć ią

w  tym sm u tk u ,  obfite łzy tylko ohoie 
w y lew a li ,  nakoniec iak nayczuley się 
pożegnaw szy, z boleścią w  sercu udała 
się Maryia do sw ćy  chatki, gdy stroska­
ny Ruszlan równą miotany żałością prze­
praw ia! się czółnem na drugą stronę rzćki, 
gdzie było iego pomieszkanie. T am  przy­
bywszy rzuci! się z rozpaczy na ziemię 
i podparłszy g łow ę na ręce, długo w p a ­
tr y w a ł  się w  stronę, gdzie stała chatka 
M aryi, w  którey oknie iaśniało św iatło , 
ale i to w krótce zgasło a grube ciemno­
ści okryły z ie m ię , naymnieyszy listek 
na drzewach nie poruszał się , w zdycha­
nie tylko Ruszlaaa przerywało niekiedy 
tę c iszę , albow iem  najżyw szą miotany 
rozpaczą , dostrzegał w  sercu pow sta- 
iące przeczucie przeym uiące go nad- 
zw yczaynym  niepokoiem, zdaiącym się 
mu przepowiadać iakieś nieszczęście, 
s łow em  w y d aw ało  się mu , iąkoby po 
raz ostatni w idział  się z Maryia. J e d ­
nakże nie omieszkał ze św item  udać 
się w  zamierzoną p odróż ; gdy słońce 
z e sz ło , nie zastała go iuż Maryia nad 
brzegiem Moskwy. —

Nie utulona w  żalu po odiezdzie 
Ruszlana długo ona płakała i narzekała, 
w  niczem naymnie.yszey nie znayduiąc 
pociechy; nadaremnie łożyła wszelkie 
starania ićy  m a tk a , aby ią rozerw ać, 
smutna Maryia pożywienia nawet die 
chciała przyym ow ać. Jednego dnia, gdy 
podług zwyczaiu swego poszła po w o ­
dę do źrzódła, i gdy ią iuż nabrała 
w  naczynie, postrzegła nagle ku so­
bie idącego iakiegoś wcale nieznaio- 
mego R y c erz a ;  zbroia iego iaśniała od 
saruego złota i stali, duży hełm przy­
ozdobiony czarnemi pióry okrywał g ło ­
wę, a ogromna skóra niedźwiedzia spa­
dała na szerokie ramiona ; postać iego by­
ła nadzwycźaynie groźną , iego bystre 
i przenikliwe oczy ukrywały się pod dłu- 
giemi czarnemi rz ę sa m i , a gęsta broda 
zakrywała mu praw ie pół twarzy. — 
W id z ąc  go tak strasznym Maryia , nie­
zmiernie się przelękła , lecz nierównie 
leszcze więcćy przestraszyła się , gdy 
usłyszała  iego grzmiący g ło s ,  którym
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s ię  ićy zapyta ł ,  ccLy by ła  za iedna? 
a w ięc nie śmieiąc iuż ani spoyrzćć na 
n ie g o , spiesznie zaczęła uciekać do do­
m u , dokąd i ó w  straszny RyceriTza nią 
się udał.

Byłto  s ław n y  z swoićy waleczności 
i nadzwyczaynóy odwagi boian Rodgay, 
posiadaiący znaczne dobra, p o n zo n e  nad 
brzegami rzćki Moskwy, a do nięgo na­
leżał i ów  odw ieczny zamek, zbudow a­
ny na szczycie pochyłćy skały. Długo 
ón się przyczyniał swoićru m ęstw em  do 
świetności N ow ogrodu , z którego po­
w odu iego towarzysze broni zazwyczay 
m ianow ali go Żelaznem ram ien iem , 
a wszyscy w  ogólności nazywali go meżem 
serca stalowego, gdyż l i to J ; i ludzkość ni • 
gdy nie były  m u znane, iego czoło za­
w sze  zachmurzone , a okrutny i g w a ł­
tow ny w sw y c h  namiętnościach nie dał 
się nigdy zmiękczyć łzam i niewinności, 
przeciw nie w  zemście nieubłagany, go- 
to w  był zawsze dla nićy czynić n a jw ię k ­
sze ofiary. Przymuszony oddalić się 
z Nowogrodu , gdzie podczas publicz­
nego zgromadzenia zabif iednego z nay- 
znacznieyszych u izędn ików , umyślił 
R odgay  z sw em i towarzyszami brom, 
udać się do K iio w a ,  dla ofiarowania 
sw oich  usług  W ielkiemu X ięc :u  W ł o ­
dzim ierzow i , lecz w przódy chciał od- 
wićdzić sw e  dobra i starożytny zamek, 
siedlisko sw oich  przodków. Gdy uyrzał 
piękną Maryią , uczuł raptow nie wzrr.a- 
ga iące się  w s w o ić m  sercu nieznane do­
tąd uczucia. Codziennie praw ie zaczął 
odwićdzać ićy  matkę, z którą rozma via- 
iąc poglądał nieznacznie sw o im  nieprzy- 
iem n y m  w zrokiem  na idy córkę, lecz ta 
zatrudniona przędzeniem drżała i spusz­
czała oczy za każdym  rzutem  dum ne­
go Rodgaia .

Niezwyciężona m iłość  połączona 
z okropną zawiścią, dręoayfabez ustanku 
tego sro g ie / i  w o io w n ik a , po p ićrw szy  
raz dopiero zaczął ón poznawać skutki 
kochania , iego zachm urzone czoło za­
częło się nieznacznie roziaśniać , a groź­
ny g łos łagodzić. Zaw sze ón tylko m y ­
ślał o M ary i ,  któróy gdy nie znalazł przy

źrzódle, szukał w  gęstwinie lasu , i  od­
prow adzał do domu a w  nadziei przypo­
dobania się ićy nie pogardzał nawet wiey- 
skiemi zabaw am i, chętnie ie w raz z nie­
mi podzielając. L e d w ie  nie codzień 
przysyłał dla nićy kosztowne poda­
runki , p e r ł y , kulczyki i bogate- pier­
ścienie , do tego zawsze zw ykł był 
m ó w ić :  »Droga M aryio, nie odrzucay
m uićy  m iło śc i , wszakże cię pragnę uczy­
nić nayszczęśliwszą i w ie iow ładn ą P a­
nią całego xnoiego maiętku, gdyż wszyst­
ko co tylko posiadam , ch ce ,  abv tobie 
wieczyście p izynależało ; tak i e s t : chcę 
cię zaw ieść  do s ław n ego  miasta Kiiowa, 
abyś była przytomną tamecznym zaba­
w o m  i igrzyskom odprawianym na dw o­
rze W ie lk iego  X ięcia  W łod z im ierza ,  
któremu cię przedstaw iw szy m iałbym  
przyiemność widzenia cię naypić iw szą 
ozdobą iego dw oru .«

Ale w róćm y się teraz do Maryi dla 
dowiedzenia s ię ,  co się działo w  sercu 
tćy nieszczęśliw óy, która w  p ierw ­
szych tygodniach oóiazdu Ruszlana żad­
nego Jn ia  nie o pu śc iła ,  aby nie odwie­
dziła źrzod ła , gdzie zawsze spotykała 
się z Rodgaiem . Z początku w ca le  nie 
chciała słuchać iego oświadczeń, lecz 
po upłynionych kilku miesiącach nie­
znacznie zaczęła p ow staw ać  w  ićy du­
szy chęc dostąpienia tak św ietn ie  opi­
sywanych dostoyności, i tak się wko- 
rzeniła w  ićy  u m y s ł ,  że nareszcie 
o niczem iuż w ićcey  nie m y ś la ła , iak 
tylko o bogactwie swoi ego nowego za­
lotnika i o pomyślności lo su , który dla 
nióy tenże gotował. T o  wszystko takie 
na nićy wrażenie uczyniło, iż w  trze­
c im  m iesiącu zezw o liła  r.a połączenie 
się z R o d g a ie m .—  O! iakże prędko nie­
szczęsna Maryio będziesz żałov/ała two- 
ićv  n ie ro zw ag i ; niedługo, a odnowiona 
pićrwsza iw oia  m iło ść ,  da ci uczuć nie­
zmierne katuszy któreś sobie sam a przy' 
gotow ała , ależ niestety! będzie to iuż 
wszystko zapóźno.. .  .Ah, cóż się stanie 
z tobą bićdnaM aryio, >-dy zniknie .to oma* 
m iecie , które cię tak ułudzal (Ciąg dahzj nasf-J
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D ą ż y ł  tóź Ibik  , mąż b o g o m  p rzyjem n y.  —
B y ł  ó a  o d  F c b a  boynic o b d a rz o n y  
W  d ro g ie  i s ło d k ie  śpiewania  za lety ,
T ah iem i s k a r b y  uedąc o p a tr zo n y ,
W y s z e d ł s z y  z R eg iu m  u dał  się do  m ety.  —

J u z  go  ze  szczytu  n ieb o ty czn e y  gó ry  
W a b i ą  w rp an iałe  K o r y n tu  m a rm u ry ,
Juz v las P o s e y d y  śpiesząc  się w s tę p u ir ,
W torcgo iłidoh strachem  „ j  p r z e y m u ie ;
Nic ó a  nic widzi w io d ą c  w z r o k  v  o k o ło ,
O p r ó c z  ź u r a w ió w  n iez liczone zgra ie ,
B t ó r c  w tćy  c hw il i  g w a rz ą c e  w e s o ło  
C ią g n ę ły  w ła śn ie  w  p ołudn io w e k ra ie .

„ W i t a m  w as moi to w a r z y s z e  mi'i,^
C oście  mię dotąd w iern ie  p ro w a d z i l i ,
J a k o  znak doli p rze to  w as uznaię ,
G d y ż  lo s  m ó y 5 waszym  r ó w n y m  się w yd aie ,
Z  k ra in  od le g ły ch  p rz y b y w a m y  w »pole ,
N a  o b e ć y  ziemi że b rząc  p rzy tu le n ia ,
O !  oby k a ż d y  miał n aylepszą  dolą,
K t ó r y  o b ce m u  nie p r z e c z y  o c h ro n ie n ia !“

P o d w a ia  k r o k i  k o r z y sta ią c  z  czasu ,
I  iu ź  w  p o ł o w ie  ogląda oię la s u , .
G d y  w  tem d w óc h  ło t r ó w  z k r z a k i  w y s k a k u ją ,
I  dalszą  p o d ro ż  g r o żą c  mu tamuią.
D o  s t ra s  nćy  w a lk i  widzi się zm us c n y ,
L e c z  rętta wKrótce  ustaie  om dla ła ,
G d y ż  ta  zw y c za yn ic  lutni dźw ięczn e  Łtróny,
A  nie c ięc iw y  mocne naciągała . —

W z ^ w a  pom ocy i b o g ó w ,  i ludzi.
L e c z  to  w c . w a n i c  nikogo nic b u d z i ,
I  cho ć  z p ro śb am i śle w o k o ło  ięki,
P r ze c ie  i z pom ocą nikt  mu nie śle ręki.
„ T u .  w ię c  mam ginąc b i e d n y ,  o p u s z c z o n y !
N a  o o c e y  ziemi n icp o żało w any !
Ulani s k o ń c z y ć  ży c ie  tu ta y ,  n ie z e m s z c z o n y !
O d  tych n ę d zn ik ó w  mam b y ć  p o k o n a n y !“

S i ln ie  u god zon  na ziemię  u p ada,
A  w  tem żu ra w i '  w nadciągają  s ,uda,
S ł y s z y ,  g d y ż  w id zieć  Suż ie nie iest  w  stanie , 
B l is k ie  ieb w r n w y  i s k r z y d e ł  św is ta r ie .
„ D o  w a s  żu r a w ie  ślę p r o ś b y  ze łza m i,  
i ż  g d y b y  czyn  ten mial p o z o s ta ć  skry cie ,
W y  b ą d źc ie  ż b u y c ó w  o s k a rz y c ic la u  i 
T o  w y m ó w iw s z y  sk o ń c z y ł  d rog ie  życie.

Z w ł o k i  od a r te  b y ły  zn alezione,
I  w h ró tcc  , ohociaż ranam i zmienione,
P r z y ja ź ń  w K o ry n cie  p o z n a ła  ic z t rw og ą,
T e ' r y s y  lu b e  przy iaelel  c z c i ł  drogo,
„ M a i n ż e  cię m irtw ym  w id zieć  na m ćm  ło nie ,
1 II k tó ry m  nadzicię  p o k ła d a łe m  c a ły ,
I ż  la u r  o b a c zę  w ie ń czą cy  ci skronie,
O p rom ien ion y  blashiem tw o ie y  c h w a ł y . K
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S ły s z ą  to  goście  sdro iem  łe z  nalani,
N a  u ro c zy sto ś ć  Neptuna zebran i,
G re cy ią  całą  srog i  bo i  p rz c y m u ie ,
G dyż stratę  ięgo każde se rce  czuie . 

l  ud d r z e  slą t łum em  p rzed  P r y t a n ó w  prog!i,
I  żąda zem sty  uniesion  w za p ale :
„ I W c ł  ginie z b ó y c i  co z n isz czy ł  s k a r b  d rog i ,  
C o  śmiał p r z e le w a ć  K rew iego z u c h w a l e !“  —

L e c z  gdzi -z siad i a k i ,  k tó r y m b y  w  t ć y  cbw ili  
W ś r ó d  zgie łk  u l u d z i ,  co sią zg r o m a d zi l i .  
Z łu d z e n i  blaskiem  św ietnego festyn u,
D ó y ś ć  można sp ru w cy  sz k a r a d n e g o  c z y n u ?  
M ia łż e b y  zb ó y ca  z ło ś l iw y  to s p r a w i ć ?
A l b o  też s k r y ty  w r ó g  za zd r o ś p y  k t ó r y ?
H elios  ty lko  może to obiaw ić,
K t ó r y  ośw ieca  w s zy stk o  z iem skie  c g ó ry ,  •—

M o ż e  w ś ró d  G r e k ó w  p r z e d  icu bacznern okiem , 
Z b ó y c a  sz k a r a d n y  stępa śm iałym  k ro k ie m ,
A  g d y  go  zemsta szuk a  s p r a w ie d l iw a ,
Ó u  czy n u  sw e g o  o w o c ó w  u ży w a.
M o że  w stęp uic  w tóy św iątyni  p r o g i ?
Z n ie w aż a  bogi , a lb o  toż z u ch w a le  
M o ż e  się miesza m iędzy lu d  o w  m nogi,
Z  nim do T e a t r u  w c h o d z i  poufale ,  —

G d z ie  ł a w k i  w  ł a w k ę  n ap ełn ion a  zgraią ,
( T a k ,  zc  fi lary p od  niemi stęka ią )
Ż e b r a n y c h  G r e k o  7 z daleka i z bliska,  
O c ze k u ją cy c h  chciw ie  w id o w is k a  —
M r u c z ą c  p o n u r o  tak , iak m o rs k ie  w a ły ,  
W z r a s t a  b u d o w a  w r z ą c  z ł u d z i  n a t ło k u  
K t ó r y  zabiera  o k r ą g  u r a ż a ły ,
Z  ziemi p od  same b łę k i ty  o b to k u .

K t o  z l ic zy  l u u y ?  nazw ie  ich imion?
K t ó r c m i  c= ł  b u d o w a  zaćm ioha,
Z  b r ze g ó w  ń u l i d y , s T e ze u sza  g r o d u ,
Z  P b o s is  , z  w y s p  w s z y s t k ic h ,  z S p a r t a n o w  o b ­

w o d u ,  —
Z  A ż y i  n aw et  b y l i  ig r o m a d z e n i ,
Z  O' rćy kra in y  iiatt mówią s z czę ś l iw cy ,  
U s ia d łs zy  te d y  całk iem  zach w ycen i,
S ł u c h a l i  c h ó ru  treści  p r z c r a ź l iw e y  —

h t ó r y  tyebczesn ym  z w y e z a i c m , sn r o w o  
Jed nakim  k ro k iem  w  d ó ł  z  z w ie s to o ą  g ł o w ą  
i: g łębi w id ow n i zw o ln a  w y s tę p u ie ,
Tlrąży w  o k o ło  i p r z ó d  tó j  zaymuie .
T a k  nie  stępaią  ziemskie b ia ło g ło w y ,
T e  nic sp ł o d z i ło  śm ierte ln ików plem ię,  
P o n i e w a ż  ciał  icb o lb rzy m ie  b u d o w y  
Prze ch o d z ą  lu d z k o ś ć  deptaiącą ziemię.

O z a r r e  op o n y  z b io d e r  im  spadaią ,
/V rę k a ch  z b ro c z o n y c h  poch odn ie  la ta i f ,

Z  k tó ry c h  się ogień w ła d z  piekielnych ź t r z y ,  
K r e w  nie  o b le w a  im zw iędn ia ły ch  tw a r z y ,
A  tam , gdzie  w ło s y  sp o glądać  się daią 
M ile  spadaiąc  na z iem ianów c z o ło ,
W r e  gad z ia d liw y  niezliczoną zgra ią  
W i ią c  z a tru te  żądła  s w e  w  o k o ło .  —

P o te m  stan ąw szy  stra sz l iw ie  k u p a m i.
P o c z ę ł y  n uc ić  pieśń s w o i f  hym nam i.
K t ó r a  z ra z  z  t r w o g ą  do serca się w k rad a*

? I  ciężkie  w ię zy  g r z e s z n ik o w i  w k łada .  —



C h ło n ie  mu p a m ię ć ,  p rzy to m n o ść  ra b u ie ,  
O d u rz a  serce  mocą sw e g o  pienia,
G rz m i!  —• m ózg s łu ch a cza  m róz z im n y p r z e y -

muie,
P r z y  nićy nic  s ły s z y  d ź w ię c z n e ;  lu tni brzmienia;

„ S z c z ę ś l i w y  k a ż d y ,  co w o ln y  od w in y ,
C h o w a  sw e  serce  p od ob ion  dz iec iny,
T e g o  nie śmiemy d r ę c z y ć  zemstą  srogą,
Ó n  stępa w o lo o  p ra w ą  sw oią  d r o g j  —-  
L e c z  biada t e m u ,  co kry io m ie  z d r a d y  
S p c tn i ł  czyn iahi m o rd u  lub p rz e m o c y ,  
D rę c z y m  go w s zędzie  lecąc  za nim w ślady,
M y  straszn e  plemię n ic p r z c y r z a n e y  n o c y ,“

„ C h c i a ł b y  u cieczką  od nas się och ron ić ,
M y go na sk r z y d ła c h  nie p rzesta łem  gonić,  
P ę ta m y  w sidła  b łę d n e  iego nogi,
I  upaść musi w p o c zą tk u  s w e y  d r o g i  —
T a k  go r.ęhamy bez w s ze lk ie y  l itości.
Żal , skrucha  u nas nie w yiedna zg o d y ,  
G o n ie m y  za nim i w  progi wieczności,
I tam mu n aw e t  nie daiem s w o b o d y . 11 —

T a k  nucąc tańcu k o ł o  z a w o d z i ły ,
M ilcz e n ie  g łu c h e  iak w  śr o d k u  m ogiły ,
C a łą  b u d o w ę  w tćy  chwili  p o k r y ł o ,
la h  g d y b y  bó stw o w  niey p rzy tom n p  b y ło ,
P o te m  tychczesn ym  zw y cza icm  su r o w o ,
K r ą ż ą c  w o k o ł o  w p on u rem  m ilczeniu,
Jednakim  k ro k iem  w d ó ł  z zwieszoną g ło w a  
Z n i k ły  nareszcie  w  m a łćm  oddaleniu .  —

W i s z ą c e  m iędzy p ra w d ą  i z łu dzen iem  
K a żd e go  serce  bi ło  w ted y  z drżeniem ,
I Io łd u ią c  ia kieyś n iepoiętćy  sile.
K t ó r a  nas sądząc  s t rze że  w każdą  chwilę ,
C o  n iedocicklc  i n iezgru n tow a n ie  
W y s n u w a  w ą te k  p rzezn a czeń  o d w ie c zn y c h ,
W głębi  se rc  daic cznć  sw e  p a no w an ie ,
A l e  unika p rom ieni s łon eczn y ch .  —

W  tey  sam ey c h w ili  z gó rn e go  sied* enia 
D a ł  się g ło s  s ły s z e ć  p e łen  za trw o że n ia .  
„ T y m o t e u s z u ! 11 z a w o ła ł  w ob aw ie,
„ P a t r z !  p a trzn o  ! nto Ibifea ż u r a w i c ! “
W  tćm niebo c zarno  o g a r n ę ły  cienie,
A  nad T e a tr e m  tłum żu ra w i  mnogi,
P o r z ą c  sk r zy d ła m i p o w ietrzn e  p rze s trze n ie ,
D a ł  się n b a czy ć  w śró d  w r z a w y  i t r w o g i .  —

„ I b i k a ? !“  Im ie  w szystk im  n azb yt  d ro g ie ,  
W z r u s z a  k a żdego  na wspom nienie  srog ie ,
A  iak na m o r z a  w ia tr  z w a łu  w a ł  ro dzi ,
T a k  w  lot  to  imię z ust do u st  p rze c h o d zi  —- 
„ I b i k a ?  —  t e g o ,  co go w s zy sc y  p ła c z ą ?  —  
K t ó r e g o  iakieś z g ła d z i ło  b e z p r a w i e ?  —■
C ó ż  to icst ? —  stoycic  ! —  cóż te s ło w a  znaczą? —  
C o ś  chciał  tern m ó w ić  i —  C o  znaczą ż u r a w ie ? 11—■

Py ta n ia  takie  mnożą się wciąż  g ło śn ićy ,
K a ż d e g o  se rce  ię ło  b ić  radośniey,
K a ż d y  w  p rze c zu c iu  na iedno się zgadza,  
„ U w a ż c i e , to iest  E u m c n id ó w  w ła d z a !
P o e ta  p r a w y  w n e t  będzie  zem szczony,
Z b o y c y  k r w a w e g o  w y d a ła  ta mowa,
P o y m a y t ie  tego , co to r z e k ł  z tr w o żo n y ,
I  do k tó re g o  dą ży ły  tc s ł o w a . “  —

A h !  cóżb y  nie d a ł  ó w  k r w a w y  m o rd erca ,  
B y  czyn  ó w  zo sta ł  w  g łęb i  iego se r c . !  
L e c z  c ó ż ?  gd y  usta  s tra ch em  u bie lon e  
O d k r y ł y  w s zy stk o  , co b y ło  ta ionc, 
P o r w a n i  te d y  p rze d  sędziam i staią,
S ce n a  r a p to w n ie  w  t r y b u n a ł  się zmienia, 
Z b ó y c y  szk arad n i,  co b y ło ,  w yzn a ią ,
G iną  trafieni od  zem sty  promienia. —

J u l i a n  B o g u c k i .

O T E A T R A C H  L O N D Y Ń S K I C H .

JLiondyn m a teraz dwanaście teatrów, 
m iędzy któremi celuią Coventgarten 
i Drurylane. Przystąpm y do opisania 
pierwszego. Teatr Coventga/ten formu- 
ie wielki półokrąg  ze czterema galery- 
iam i i bukami, przyozdobionemi suKuem 
szkarłatnem  i złotem. N a sklepienia 
błyszczy słońce, które odbiiaiąc się 
o mnóstwo źw iórciadel w  brylanto­
w y m  iaśnieie ogniu. Uderzaiącyjiest w i­
dok przedsceny ( proscenium) ,  zrobiony 
w  kształcie kolosalnćy świątyni , którą 
pokryw a zasłona, zrobiona z pąsow ego 
aksam itu ogarnirow anego złotem . An- 
gliia tylko może podobny przepych w y ­
stawić. Ozdobami tego teatru iest P .  
Kem ble i Miss Chester. P ićrw szy  iest 
w ła śc iw ie  iego dyrektorem ; iestto m ęż­
czyzna koło czerdziestu lat maiący , ale 
m im o tego gryw a ón dotąd kochanków  
a to z taką żywością i mocą , że w idząc  
go na scenie trudno u w ie rz y ć ,  iż m a  
w ięcćy iak lat dwadzieścia. Miss Che­
ster nietylko talentami, ale i naturą ob­
darzona, stanęła w  sztuce dramatycznćy 
na wysokim stopniu. Pow abna ta dzie­
w ica  trzy lata gryw a dopióro na scenie, 
a iuż zyskała pochwały nayświatleyszćy 
publiczności Londynu.

T ea tr  Drurylane co do zewnętrzne­
go przepychu daleko poślednieyszy od 
Coventgarten. Brakuie m u  tćy im po- 
nuiącćy i w spaniałćy okazałości, która 
nas W  pićrw szym  zachwyca. T u  zno­
w u celuie P, Macready i w  niczóm nie 
ustępuie P an u  Kem ble. Istotnie w  H am ­
lecie ^  iest czaruiącym  obrazem I On



może ieden w  Europie  oculaie tak tę rolę, 
iak  oddaną być powinna, zgoła kto chce 
Schekspeara obaczyć w  całćy jeniiuszu 
św ietności, niech iedzie do Londynu 
i na pićrwszych tćy stolicy teatrach poi 
się iego wdziękam i.

Z mnieyszych teatrów  zasługuią na 
Wspomnienie : Tlaymarkiet, Adelphi i te­
atr Angielskićy Opery. VV teatrze Hay- 
markiet gryw aią  K o m e d y ie , m ałe O pe­
ry i Pantom im y. Je s t  ón zupełnie po­
dobny do paryzkiego teatru Varietes. 
W ybudow any w  formie szuflady ma 
Wszelako przyiemną i czystą pow ierz­
chowność. Cełuią w  nim k o m ic y : 
Eiston i M atnews, ostatni w  karyka- 
turarh przcdsiawiaiącycn Francuzów, 
Wzbudza powszechne oklaski pochle­
biając narodowóy nienawiści. W  teatrze 
Adelphi rozwesela swoienui żartami John 
Ree^e brzuchomowca. U m ió naślado­
wać głosy znanych osób i nieraz narobił 
sobie przez to niem ało nieprzyiemności. 
Angielska Opera w ięcćy  interesaie sce­
nami na ga lery i , niżeli śp ićw em . Do

tegoto teatru uczęszczać zw y kły  te da­
my, które W olter  córkami roskoszy na­
zywa. _________________ ' S . J .

A N E K D C T A .

B r a k  wyrazu do nazwania pew nego 
przedmiotu w  ięzyku angielskim , stał 
się niedawno doskonałym w  pewney 
sprawie obrońcą. D zierżaw ca zaskarżył 

wócn ładzi o kradzież 36 funtów sia­
na. Gdy przyszło do sądu a pokazało 
s ię ,  że łąka dopićro od dwóch dni s k o -  

szoną b y łe ,  zapytał sędzia dzierżawcy, 
czyli, to co m u  ukradli było istotnie iak 
ón twierdzi s ian e?  Dzierżawca odp o ­
w ie d z ia ł ,  że nie. W ię c  była t raw a?  
zapytał znowu sędzia. N ie, rzeki dzie­
rżawca , iuż to nie była trawa. Cóż 
wrięc b y ło ?  Na to pytanie , gdy oska­
rżyciel n iem ó g ł udpow iedzićć, a adw o ­
kat c strony iego oświadczył, iż nie wić, 
iakićm by skradziony przedmiot oznaczyć 
n a z w isk ie m ; sędzia skargi nie przyiął.

I W W * — - ---

N A G R O B E K  R Y C E R Z O W I .

T  . . .u l e ż y . r y c e r z !  św iata  p rzy ia c ie l  i lu d z i ;
N ie  b y ł  z tych , co ich z a z d r o ś ć ,  żądza  c h w a ły  b u d z i ;  
S am  zyiąc , d a ł  ży ć  d r u g i m ,  nie r o z la ł  li rw i  w b o i u ;  
Z o s t a ł  i p o le g ł  n a w e t  żo łn ie rzem  w p> ki>iu. —

WI ADOMOŚCI  
d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a  —  D nia l8 go  L u te g o  t. r . dano 
w T e a tr ze  n aszym  T r a je d y ią  w u a k t „  h, z francuskie-  
6° P io tr*  K o rn eia  p rze z  L u d .  Clasińsł i wiersze ,  i prze- 
l°zoną , pod n azw iskiem  : K o  d r y g  C y d .  * )  K o rn e l  
O s ą d z i e  w m i o s ł y  , wie lbi i p e łen  naypięknieyszych 
‘ “ y s l i ,  tu  r o z w i n ą ł  c a ły  sw ó y  jeniiusa p oe ty czn y ,  
J**rosły na p osad zie  starożytno śc i .  C y d  w samey 
’ *tocio iest n aypiąknieyszą  o z d o b ą  fra n c u s k ićy  sceny 
*raiczney, T ch n ie  duchem  r y c ć r s k ić y  miłości i ho- 
"oru ,  a c h a ra k te ry  H is zp a n ó w  są w  nim po m istrzow -

) P ie r w s z e  wydani-; C y d a  w y s z ło  r .  Iu3(> i w k r ó t ­
ce p otem  p r z e z  M o r s z t y n a  na ięzyk  polski p r z e ­
ło ż o n e  z o s t a ł o ,  któ ry to  p r z e k ła d  w y s ta ru a ó o  
aa Jana K a t  m ierzą  na scenie.

aku okreś lone.  *) K o w n ie  iak S ch cłtsp ear  11 A n g l ik ó w ,  
n aza w sze  podohn^ zostanie  K o r n e l  w zo re m  i p r a w o ­
dawcą l r t i c d y i  fra n c u s k ićy  , J e d n a k ż e  w p o rów n aniu  
ze S o b a  ostatni w ie le  utraci  . p ie rw szy  tworzy nom 
na scenie osoby iy ią c e  , b o h a ty ro w ic  zaś d r u g ie g o  są 
to posągi z m a r m u r u ,  ale o ż y w io n e  dłótcin  Ł an ow y! 
C o  do gr y  P P .  Kam ińska (Ximen») Bensa łD o n  Ko- 
d ry g )  i B u d k ie w ic z  (D o n  G om ez)  w yszczegó ln ia l i  sio 
nad innych. C a łą  m oc w z b u r z o n y c h  namiętności,  w a l­
kę  między powinnością  c órk i  i uczuciam i kochanki od 
dala  Pani K am iń ska  z talentem p ra w d z iw ć y  a rtystk i  
i g d y b y  nie zb y t  pośpieszna w  m ieyscach niektórych  
dchlama.",ia , n ieby na,n do życzenia  nic zostaw iła .  
O p rze k ła d z ie  nic  nie w s p o m in a m , samo imię Ossiń-

*) Nic d z i w n e g o ,  g d y  zw a ży m y ,  iż K o r n e lo w i  s ł » - 
ż y ł  tu za w z ó r  poeta  hiszpański G u i 1 I e n 
d e  C a s t r o .  ( S ł o w n i k  K o n w e r s .  T o m  11.
stron. 8 l 3 .)
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sk iego  iest  p o r ę k o y m ią  d o k ła d n o ś c i ,  p o p r a w n o śc i  
i p ięk ucśc i  t łu . .acz_nia  —

Dnia 21 . L u te g o  dano p ie rw sze  p rze d sta w ie n ie  
K o m e d y !  we 3 aktach z n ie m ie c k ie g o : W r z a w a
w  d o m u ,  c z y l i :  D o K i o l  n a  d o r ę c z u .  Jeżeli
śmićuh w z b u a z a ć  iest iedyn ym  celem Kom edy),  sz tu ­
ka ninieysza m o że  b y ć  K o m edyią  n a z w a n a ,  inaci y 
nie d a łb y m  ie y  n igd y  tego n azw isk a  , bo  »zfukę, któ­
r a  p rz y  od ro b in ie  d o w c ip u  o b u rza  sm zb d o b r y  iało- 
w eh u  żartam i i ok lep aną  komika , iedynie  F ars j  n a .  
z w a ć  można. T y l k o  l o b r a  gra  a k to r ó w  n v a n o w :cie 
P P .  S ta r z e w s k ie y  (A m ali i ) . ,  N o w a k o w s k ie g o  ( Ł a p e s -  
cap esa)  i N o w a k o w s k i e j  ( B u z i)  u r  awala ią o i  z u ­
p e łn e g o  n iep o do bania  się. N astąp iła  trafna Homc- 
d y io -G p e r a  w l  a kcie  p r z e z  L .  k. Omns-ic_wskie&,i n a ­
pisana I n d y k  n a d z i a n y  d u k a t a m i .  P. N o w a ­
k o w s k i  graiący  Ł a p n ic k ie g o  w y w o ł a n y  został

W i e c z ó r  dnia 19. L u te g o  b y ł  św ietn y m  a ia  i.ii. 
lo ś n ik ó w  m n zy k i  ,  Pa.i  W o lfra m  w p rze iezdz ie  p rze z  
miasto nasze  d a w a ł  w sali  re d u to m e y  K o ncert  „ a  
flecie  Panauloneui zw a n y m . W ie lk i  ten artysta  miie 
w e  w s zy stk ich  S to lica ch  p r s y y m o w a n y  i u nas nie 
z a w ió d ł  o czek iw ania ,  iakie mieliśmy o nim, poiegaiąc 
n a  zd an iu  pism c zaso w y c h .  G r a ł  k o n c e r t  P. T u io n ,  
p o lo n e s  P. F u r s t e n a u  i w a ry ia ey ie  z tem atu szw aycąr- 
sk iego w ła sn e go  u t w o r u ,  a rzęs iste  o k lask i  p rze k o p y  
w a ł y , iak p u b l ic zn o ść  tuteys a u m i l  cenić zasłu gi  
p r a w d z iw y c h  a rty s tó w . P rzy czy n ia l i  ' ~o do K o ncertu  
śp ie w e m  P P .  G c  ł o w n ą , S e h e r o w a  i C za bon .  Z  k o ń ­
com tą ieszcze  przy iam n ą winienem uczyn ić  u w a g ę ,  
iż d r u g i  o d d z ia ł  kon certu  1 a czy n a ł  się ba rd zo  p ię k r ą  
u w e r t u r ą  z J ó z e f a  1 E g i p t u ,  u t w o r u  Janusze  
H r a b i  Il ińskiego. — y  —

Z  litografii  F .  P i l lera  w y s z ły  następujące  dz ieła  
m n zy c zn e  : 1 )  W a lc e  z A l i n y ,  ulożon~ p rze z  Kaza-
tc la .  2) T a ń ce  t« kźe na f o r t e p i i a n , u t w o r u  Hie­
ronim a K a c z k o w s k i e g o ,  poświęcone z  H ra b ió w  S ta d ­
nickich P. G ł o g o w s k i e j .  — w  — ,

Z  W i l n a .  —  Z n a v d u ie  się u nas k iD a  l i to g r a ­
f ó w ,  ia k o  ł o : PP, L e i n a n n , S ł a w e c k i  f G ł o w a c k i ;  
ostatni w y l i t o g r a f o w a ł  o b r a z  s ław n ego '  ro ssy y sk ie go  
r y m o tw ó r c y  D z i e r z a w i n a ; p o trze b a  ’ ię sp o d z ie w a ć  
podniesienia tć y  s z t u k i , p o n ie w a ż  U n iw ersytet  tu ­
t e j s z y  ehee się do tego p r z y k ła d a ć .

Z  W a r s z a w y .  —  B o J a k  n a s z ,  u o m p o z y to r  
m u zy cz n y  M i r c c b i , z n a y d u ie s ię  teraz  w  G e n 1-', gdzie  
w  d r u g ie  Ś w ięto  U oźcgo Narodzenia  dauo p ie rw s z y  
r a z  iego 0 )ierę Eujandrc in Per gamo , to d z ie ło  b a r ­
dzo się p o d o b a ło  i c iągle  dotąo iest dawane. G a z e ­
ta gen ueń ska  u m ie śc iw szy  w iadoiność,  iż au to re m  do 
tćy  w ło s k ie y  O p e r y  .est Po lak  , k tó re m u  iuż o d d a n o  
s p r a w ie d l iw o ś ć  za inne rozm aite  k om p ozy cy ie  na for- 
tepiian , d o n o s i ,  że  m u zy k a  .In E^jandra  iest  napisa­
na p o d ł u g  w sze lk ich  p r a w id e ł  harm on ii ,  Szczególn iey  
ś p ie w y  w y k ę . ,  m e p r z e z  Panią  B a s s i , są m cłod y y n e  
i  ta y m u iącc .

h d k u  I72 S ,  rzy l i  teraz  lat  9 7 ,  dnia l 3 . S t y c z ­
nia  po  d łu g o  trw aią cych  słotach , nastąpił  nagle  m róz 
ta k  t ę g i ,  że  na u :ach VI a rs z a w y  znaleziono zran a  
k ^ ku n a stu  ludzi  a lb o  bez życią , a lbo  tak p rzez ięb-  
n i ę t y c b , .r.c  le d w o  ici o c u c o n o ,  hi lku ł  nieb b y ło  

v ubiorach m a s k o w y c h ,  gdy n ietrzeźw i p o w ra ca l i  
z  ba lu  m a sk o w e go.  (R ę k o p isu  Kasp ra  J a n ic k ie g o )

Z  N i e m i e c .  —  Z. H am burga piszą z dnia 10. 
f  tycznia:  P o d ł u g  n ay n o w szy e h  wiądoiności z C urlia-
-ven niestety nie można iuż w ą tp ił ' ,  że o k r ę t  z w a n y

G w i a z d a  m o r s k a ,  śyy trzym a w szy  nayw iększc b u ­
r z e  iahie o d  t a ź d z i e r m n a  r. z, p anow ały,  w iń.Jcy .  d. 
20, na 2^* G ru d n ia  w raa z osadą na nim będącą sto- 
iąc na k o t w i c y ,  zatotiął.  W  dniu 7. z. m. udano się 
na stan o w isk o  o k r ę t u ,  a p rz y  usałćy w o d z ie  widziano 
sc h n o o w  m a szt  , będąc} w tyle  w ie lk ie go  m asztu,  na 
którym  p rz y m o c o w a n y  b y ł  w ie lk i  żagie l , iż na 5 
do 6 stóp  s te rcz a ł .  W tćy  9am ey ok o licy  zn aleziono 
Jesz, ze  og n iw o k o tw ic y  (fBoojt) ,  na k tó rć m  b y ł  łań* 
euch.

T e r a s  , k iedy s z e w c  w y n a y d u ic  Perpetuum mo­
bile . p rze d m iot ,  ty lu  n am yr ło w  , g d y  s t o la rz  p r z y b l i ­
ż y ł  się do k w a d r a tu r y  k o ł a ,  nie p o t r z e b a  sic d z iw ić ,  
ie  Ciesielczyk w iedzie  spór o n ag rod ę  z mechanikami 
i zegarm istrzam i.  W e  wsi F i lk u m  w K r ó le s tw ie  I la-  
now ersk iem  p ro sty  czeladnik ciesielski z r o b i ł  z e g a r ,  
k t ó r y  sta!“; ai 5 p r z c d m i o le i ,  c iekawości o ko licznych  
m ieszkań ców . W s k a z u ie  g o d z i n y ,  m in u t y ,  se k u n d y ,  
d n i ,  t y g o d n ie ,  m i e s i ą c e , zm iany r ię ży c a  , w s ch ó d  
i achód słońca  , i t. d o zaś iest rzadk ą  o s o b l iw o ­
ścią, żc  indosów" nie trzeb a  p o s u w a ć  iak w l a t l 3 i ,  (?) 
n a w e t  r o k  p rze stę p n y  1 dzień 29 L u te g o  bez  p o r o ­
nię i  ręką  l u d z k ą ,  indeza w skazu ią  T e n  cieślą  nić 
u c z y ł  się zfcgarm istrzostwa i dotąd* ani na p ó ł  mili  
n ie  oada.lał się 00 w s i ,  w  z t o r e y  się u ro d z i ł .

D o k t o r  M c d j c ą n y  Nopiis*  w N o r y m b e r d z e ,  p o ­
leca osobom k tó re  cierpią bó l  zębóy, , oby w czasie  
n ó ló w  , w  ząb  s p r u c h m a iy  za pom orą p ę zc lk a  w p u ­
ściły  kiikt kropn czystego  k w a su  sa lc trzau eg o,  p i z e s  
co ból natychmiast ustanie.

Z  F r a n c y  i. —  K zadi.o  k iedy  artyści  doznali  
takiego t r y u m f u ,  szczęścia  i r a d o ś c i ,  iak dnia i4go 
S i j r z n i a  t. r .  g d y  K r ó l  K a ro l  X . o d w ie d z i ł  w ysiew  i 
p u bliczną  sz tu k  p ięknych  i w ła sn o rę czn ie  rozda v a ł  
o r d e ry  m istrzom  ; D zieón izi  p a ry z k ie  są napełnione 
opisem tey u - o o z y s t o a c i ; M o n a r c h a ,  opieku n  k u n s z­
tó w ,  ro z m a w ia ł  z a r t y s t a m i ,  a k i ż o e  irgo s ł o w o  do­
w o d z i , i le  p r a g n i e ,  a by  ro zk r i  ew ta ły  się t l e n i a *  
O z d o L i ł  K r ó l  W e i n e t a  i in n y ch  ki l ku ariystón: orde­
rem  S gu .  M ich ała ,  tudzież k rzy żam i pf iccrskicm i i ka­
w a le rsk ie g o  L e g i .  h o n o ro w ć y .  O d ch o d z ą c  r z e k ł  K ról ,  
ze ro zd a n ie  o zdób  h o n o ro w y c h  nie u w a ża  za nagrO* 
dę , le cz  zi z a c h ę c e n ie ,  bo ieszcze  n ierów n ie  w ięcćy  
o s ó b 'u z d a tn io n y c h  n a le ża ło b y  n agrodzić .  G d y  sio M. '  
nar cha o d d a l i ł ,  ro zd a w a n o  a r i js iu n r  z ł o t e  i srebrne 
m edale

Z  A n  g l i i .  —  A d m i r a ł  K ru s en stcrn  napisał  
P r o fe z so rz  B a t l o w  w W o o l w i c b  list  z podziękowam *!*  
w sku tek  do św iad czen ia ,  k to r i  u czy n i ł  na rossyyskil** 
o k ręc ie  w  K ro n sztad zie  a oarzęd ziem  p r z e z  tegoż PrO' 
fesso ra  E a r . o w  w y n ale z io n ćm  , ze pom ocą a tu r r g 1'  
igie łka m agn etyczni  za be zp ie czo n ą  iest p rze c iw k a  
p rzyc ią gan iu  że laznych  dzia ł  i innych rz e c z y  żelaznych' 
Rząd r o ss y y jk i  w y d a ł  n atych m iast  r o z k a z ;  , a by  
in strum en ,  na w s zy stk ich  okrętach  b y ł  zaprow adzoO t'

K r ó l  angielski  p o s i a ł  znaczną ilość osobliwszy!* 
roślin  z ogrodu w H ew  do P e te rs b u rg a  • p raesnaesóe* 
są dla C e sa rza  A le x a n d ra

Po k az an o  K r ó lo w i  m a łe g o  kon ia  r a s y  n o r w e g  
s k ićy  , k tó r y  ma w z r o s tu  32 ca le  a n g iC u k ir  czyi 
cali  ó liniy francuskich .  T o  ła d n e  Świerże  doshoflł ' 
ł ę g i  iest  k s z t a ł t u ,  s icrc i  b u ła n e y .  Je e h le b ,  k arto '"  
i p iw o  piie. Idz ie  zi panem tak ia^ n ies I | u bi g rJj* 
się  p rzy  kominie. Z a p r o w a d z o n o  5 *  <ś d o  potioi " 
K r ó l i ,  Erzedstaw iaiąr g o  Ki olowi p o k r y to  go bóg* 
tym czaprakiem . N ig d y  nic b y ł  k u ty .

Bedaitcyih Józefa E ę n s y .  —- D r u k  P i  l l e r ó w ,


